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Debiutancki „Pocałunek”

                             Każdy z  nas  myślał  kiedyś o napisaniu ksiązki. Czy to                  

                w myślach,  czy  bazgrząc   gdzieś po  kartkach zeszytu. Ile było  

                początków, ile  urwanych wątków… Ale zazwyczaj owe pisanie 

                kończy się na kilkunastu zdaniach, wielkich planach i lenistwie.             

                Ale nie zawsze…

                          Jej się udało

       
      Pewnego popołudnia, na godzinie wychowawczej, na końcu zeszytu pewnej gimnazjalistki powstało opowiadanie. Notatki zabrał kolega. Przeczytał, pochwalił i… tak się zaczęło. 

Ola Srokowska – wówczas uczennica drugiej klasy wrocławskiego gimnazjum nie planowała pisania powieści. Wręcz przeciwnie. Jak mówi           w wywiadach, chciała napisać zwyczajne opowiadanie. Rzeczywistość okazała się zupełnie inna. Kilkanaście stron niczym błyskawica obiegło klasę, a później szkołę Oli. Tekst został przyjęty bardzo ciepło. Za namową kolegów i koleżanek dziewczyna postanowiła rozwinąć swoją opowieść. Cztery grube zeszyty ciągłego tekstu – życie trzech przyjaciółek, zwykłych nastolatek. Świat ich problemów, rozterek, pierwszych miłości oraz pragnień i marzeń jakie zwykła mieć przeciętna dziewczyna w wieku dojrzewania. 

O swoim pomyśle młoda pisarka powiadomiła rodzinę w Wielkanoc zeszłego roku. Wieść została odebrana bardzo pozytywnie, ale też z dozą dystansu, bo przecież wydanie książki to nie przelewki. 

Pierwszymi czytelnikami powieści byli uczniowie Gimnazjum nr 10       we Wrocławiu. Od początku byli dla Oli wsparciem. To oni ocenili „Pocałunek”      i jako pierwsi uznali sukces pisarski swojej koleżanki. 

Przekazane w genach

Ola to już druga osoba w rodzinie Srokowskich, która żyje w  świecie słowa pisanego. Jej dziadek – Stanisław Srokowski – to prozaik, poeta                 i tłumacz, twórca takich dzieł, jak np. „Nienawiść”.

Pan Srokowski był dla Oli wsparciem i podporą. Jako doświadczony pisarz służył jej radą i profesjonalną pomocą. Dziadek przyznaje, że jest dumny z sukcesu wnuczki i cieszy się, że jego pasja i zamiłowanie nie zginą tak szybko – przetrwają bowiem w Oli. Jednak obawia się o nią, bo – jak twierdzi – świat książki, pisarstwa, to bardzo trudny świat, nigdy nie wiadomo, jakie będzie jutro i co czeka człowieka na następnej stronie.

Debiut młodej Srokowskiej to owoc przede wszystkim jej ciężkiej pracy    i konsekwencji. Jak opowiada – nie miała problemu z napisaniem powieści, gorzej było ze znalezieniem wydawcy i czytelnika, który jest przecież najsurowszym krytykiem. Książka „Pocałunek” pojawiła się w księgarniach      w 2006 roku. Zdobyła popularność nie tylko wśród młodzieży, ale także wśród dorosłych, którzy z zapartym tchem czytali o Oliwce i jej przyjaciółkach.

Autorka w pewien sposób identyfikuje się z główną bohaterką. Przyznaje, że powieść jest w pewnym stopniu napisana na podstawie jej życia, a obozowe uczucie do Kuby (główny wątek utworu), miało swój pierwowzór…                   w rzeczywistości.

Oby te księgi zbłądziły pod strzechy…

Dziś Ola stawia na promocję swojego dzieła. Za najlepszą reklamę uważa spotkania autorskie w szkołach i klubach. Książka była napisana z myślą            o młodzieży i dla młodzieży – mówi młodziutka pisarka. – Ważne jest, żeby trafiła do tych, do których była adresowana.

„Pocałunek” zdobył ogromną popularność nie tylko we Wrocławiu, rzadko bowiem słyszy się o sukcesie tak młodego człowieka w tak poważnej dziedzinie jaką jest literatura.

Polecam gorąco przeczytanie powieści zarówno tym młodym, jak i tym odrobiną starszym. Może odnajdziecie w niej cząstkę siebie, swojego życia…? A może fragmenty powieści, którą sami chcielibyście kiedyś napisać?

Zachęcam do sięgnięcia po powieść Oli także po to, żeby sprawdzić,        w jaki sposób młody człowiek patrzy na życie i jak poradził sobie z tak ciężkim zadaniem, jakim jest napisanie książki.

* * *

7 marca b.r. w Szkole Podstawowej nr 68 przy ul. Szczęśliwej (byłej szkole Oli) odbyło się spotkanie z autorką „Pocałunku”. Była obozowa scenografia, „Obozowe tango” w wykonaniu chóru i popisowe tango młodych tancerzy ćwiczących pod okiem p. Ireneusza Mleczko. Wszystko to sprzyjało konferencji prasowej przygotowanej przez redaktorów gazetki Okna, podczas której rozmawiano o przyjaźni, miłości, talencie i sukcesie.

I ja tam byłam,

miód i wino piłam,

a co widziałam i słyszałam,

w swoim tekście umieściłam.

 Paulina Wasek

     Redakcja gazetki Klik

    Gimnazjum nr 27 im. Ossolineum

                               we Wrocławiu

